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T eg oroczn e  zg rom a d zen ie  szlach ty  polsk iej w  K ijow ie , 
p o w in n o b y  zostać pa m iętn em , b o  o d  n iego  licz y ć  się 
będzie  ep ok a  o d r o d z o n e g o  w  p r o w in cy i tej życia  Z n a ­
n y m  jest adres d o  Cesarza rossy jsk iego  przez n ię  u ch w a ­
lo n y  Ile  w  naszej o jczy źn ie  b y ło  serc gorętszych , w s z y ­
stkie m o c n ić j za b iły  na ten g łos , c o  z z iem i u kra inn ej, 
p o  d łu g ie j c iszy , w sp ó ln e  p rzy n iósł s ło w o  ; ile  ręk  w ie r ­
n y ch  przy  sztandarze n a r o d o w y m , w szystk ie  m u  z ra d o ­
ś c ią  p rzy k la sn ę ły , i ile  na Z a ch o d z ie  o rg a n ó w  P olsce  
p rzy ja zn ych  lu b  ty lk o  sp ra w ie d liw o śc i p r z y s tę p n y c h , 
w szystk ie  stały się d o b ro w o ln e m  ech em  teg o  w yk rzyk u , 
że i tam  « P o lsk a  n ie  z g in ę ła  » W szakże n ie  na tej ty lko 
protestac.yi sk o ń cz y ło  się zg rom a d zen ie  k ijow sk ie . M niój 
g łośn e , a le o d  adresu  m oże  jeszcze  w ażn iejsze  b y ły  n o w e  
w y b o r y  m arsza łk ów . Do w ew n ętrzn eg o  zarzędu  i zew n ę- 
trznój w a lk i, sz la ch ta , jak s ły szy m y , n ie  szukała ju ż , p o  
d a w n em u , lu d z i zd o ln y ch  ty lko h u cz y ć , tu czy ć  a w  p o ­
trzeb ie  p rzek u p y w a ć  : w  w iększćj części w ezw ała  on a  
ta k ich , c o  potrafię  przy  sw e m  p ra w ie  stan ęć śm ia ło  i 
tw a r d o , i ani troszczyć  się b ęd ę  o  d y styn k eye  m osk iew ­
sk ie , ani zbyteczn ie  u b ieg a ć  się za p o p u la rn o śc ię  u sw o ich . 
W y b ó r  p . Z en on a  H o ło w iń sk ie g o  i g o rę cy  n acisk , ja k ieg o  
ob y w a te le  u ży li, aby sk łon ić  g o  d o  przy jęcia  n a cze ln eg o  
m arszałk ostw a  , św ia d czę  , w ed le  naszego m n iem an ia  , 
o  ob u d zo n ó j rozw a d ze  i su m ien n ie jszym  p o g lę d z ie  na 
p o trzeb y  p r o w in cy i. O debra liśm y d w ie  m o w y  p o w ie ­
dzian e  z tój o k o licz n o śc i przez p . H o ło w iń sk ie g o  : p ie r - 
w szę , w  k tórej się o d  urzędu  u su w a , d r u g ę , w  k tóró j g o  
p rzy jm u je , zn a g lon y  p rośb a m i o b y w a te li . O ile  w  naszej 
jest m o c y , ch c ie lib y śm y  p r z y cz y n ić  się d o  ich  rozp ow sze ­
ch n ien ia  : sę w  n ich  zdania  n a ce ch o w a n e  ty m  m ęzk im , 
z d ro w y m  i w y sok im  p o g lę d e m , k tó ry  d a je  d łu g a  p raca , 
ch a ra k ter  silny i g ru n tow n a  sp ra w y  zn a jom ość .

R zęd  rossy jsk i o d r z u c a ję c  p . H o ło w iń sk ie g o , w skazał 
że szlach ta  n ie  o m y liła  się w  w y b o rze . R ossyjsk ie  o d rzu ­
cen ie  z p e w n o śc ię  n ic um niejszy  znaczen ia  p. H o ło w iń ­
sk iego  m iędzy  P olakam i. A  ja k  s łow a  przezeń w y rzeczon e , 
z o s ta n ę , m a m y  n a d z ie ję , progra m em  d la  n ie jed n eg o  
z m a rsza łk ów  na R u si, tak i p . H o łow iń sk i, c h o ć  o d  rzęd u  
o d ep ch n ię ty , s tra con ym  d*a p r o w in cy i n ie  będzie  i m e  
usunie się o d  spraw  p u b lic z n y ch , d o  k tórych  g o  w z y ­
w a  zaufanie o b y w a te li.

O to jest p ierw sza  z w sp o m n io n y ch  ir.ów

a P a n ow ie , jeże li k ied y  m o w a  użytę  b y ła , żeby  o k ry ć  
zasłon ę  m yśli nasze, ja b y m  n ie  ch c ia ł, p ierw szy  raz o d -

zy w a jęc  się d o  P a n ów , p osta w ić  n ieszczerość w  m iejscu  
in n y ch  u czu ć , jak ie  w in ien em  tak zacnem u zebran iu . 
Raz na trzy lata u żyw a cie  P an ow ie  p raw a  p u b liczn ego  
ży cia , i to trw a ty lko d n i k ilka , w szystkie g o d z in y  
sę d rog ie  i m usza  h y ć  u n «s  l ic z o n e ; n ie ch c ia łb y m  zatem  
zab ierać g ło su , g d y b y m  d o  teg o  n ie b y ł przez P a n ów  
u p ow a żn ion y m  zw rócen iem  na m n ie  ich  szczególn e j 
u w a g i. W y c h o d z ę c  na c h w ilę  z o k rę g ó w  zw ycza jn eg o  
ży cia , uw ażam , iż kiedy op in ia  p u b liczn a  w yra b ia  się u 
in n y ch  przez pism a p u b liczn e , przez w o ln e  dysku sye : 
u nas, w  naszych  p ro w in cy a ch , w y lę cz n ie  p ozb aw ien i 
jesteśm y ty ch  ś rod k ow , a co  w iększa nie m am y z sob ę  
żadnej styczn ości, op ro cz  tych  k ilk u  dn i w y b o r o w y c h , i 
w ten czas  naglen i w yszukaniem  u rzęd n ik ów , k tórych  nam  
jeszcze  p raw o  w y b iera ć  p ozw ala , jesteśm y p od  nacisk iem  
tylu  różn y cli zdań i w y ob ra żeń , tylu  osob istych  w id o k ó w  
i w rażeń  c h w ilo w y c h , że w y b o r y  nasze n azw ać m ożna  
w ięce j dz iełem  tre fu n k u , niż w yn ik iem  doD rze w y r o b io ­
n eg o  s ę d u .C o  b y ło  d otęd  m o ż liw em , od tęd  m ie ćb y  m o g ło  
szk od liw e następstw a, i d o  tej ka tegory i należy n ietrafny 
w y b ó r  m arszałka g u b ern sk ieg o .

» W  m o jem  przek on a n iu , o p ra w ia ję c  w  te stare ram ki 
n o w e  p ortrety , m u sim y przed  zm ianę  tak ow a , zd ać sob ie  
sp ra w ę  z w a ru n k ó w  czasu  w  k tó ry m  ży iem y , z o k o lic z ­
n ośc i nas o ta cza ję cy ch  i p o w ie d z ie ć  : ja k im  m a b y ć  ten 
w y b ra n y  u rz ę d n ik ?  B ędzie to term om etrem  p oczu ty ch  
p otrzeb  i w ym ag ań  czasu w  naszóm  ob y w a te lstw ie  i o c e -  
n ia ję c  w a żn ość  p ozycy i, o ce n i się w ażn ość m ie jsca , a to 
p osłu ży  d o  esięgnitm  i le g o  zaufanie, k tóre  m usi b y ć  
d źw ign ię  działań  w y b o r o w e g o  u rzędn ika .

»  W  tym  jed n y m  w zględzie  p rzed staw ia m  P an om  m oje  
m y śli, a w id z ę c  w  przecięgu  k ilku  lat czasu , jak ie  nastę- 
p iiy  zm iany w  d ężn ośc ia ch  i dzia łan iach  ca łe g o  sp o łe ­
c z e ń s tw a , ja k  to , c o  w czora j b y ło  m arzen iem , dziś staje 
się rzeczy w istościę , w id z ę c  kraj nasz w ięcej niż inne, w z ru ­
szon y u sw o ich  adm in istracy jn ych  i sp o łe cz n y ch  zasad, 
nw ażam  : że w  tśj n o w ć j b u d ow ie  so cy a ln e g o  porzęd k u , 
n ie ty lk o  eb o ję tn ę  rzeczę  b y ć  dla nas n ie m oże , jak się to 
stanie, ale każdy z nas m usi p rzy jęć  czy n n y  udzia ł, już 
z w ro d z o n e g o  in styn ktu  za ch ow a n ia , ju ż  z w yn ik ów  tej 
p r a w d y , że w  dzia łan iach  fo rm a cy j so cy a łt iy ch , p o d o b n ie  
ja k o  i tve w szystk ich  dzia łan iach  ch em icz n y ch , następuje 
c ięg ła  w za jem n a  reak eya , a w y n ik  z lej n ie  jest n ig d y  
d z ie łem  w y p a d k u , le cz  p rzy sp osob ion y ch  k om b in a cy j. 
T y m  sp o so b e m , c o  d aw n ie j m o g ło  b y ć  przypad k ow ym , 
dziś m u si b y ć  d ob rz e  ob m y śla n óm  ; od  P a n ów  w ięc  za­
leży , że tak rzek ę , s tw o rz y ć  reprezentanta sw ych  m yśli 
i p o trzeb .

» M iędzy w y b o ra m i w  k ra jach  w y so k o  p o lity czn ie  
w yk szta łcon y ch  a w  kraju n aszym , jest ta r ó ż n ic a , że 
w  p ie r w s z y c h , każdy sk łada na ołtarzu  p u b lic z n y m , 
sw o je  zd o ln ości i ch ęci p a trysty czn e  ; u nas, k a żd y  je  
w  sob ie  zam yka i rad p ozostać w  życiu  n iezn a n ym . T o  
ztęd p o ch o d z i, że p ierw szych  spotyica c o  ch w ila  z a d o w o l-  
n ien ie  w ew n ętrzn e  i ca łeg o  o g ó łu , p o c h o d z ę ce  z o b ja w u  
Życia p u b lic z n e g o ; d ru d zy , jak  d o tę d , zam k n ięci w  p r z e ­
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dzia łach  b iu ra lizm u , z lew a li się w  je d n ę  cen tra ln ą  w ła ­
dzę, bez sk u tk ów  osob istego  dzia łania , z abdyk a cyą  osob y  
i w o li sw o ie j. L ecz dziś rzeczy  się zm ien iają  ; św iatły  nasz 
rząd uznaje , źe w y łą cz n ą  centralizacya  w  kraju n iezgadza 
się z je g o  p o t r z e b a m i, że o d e jm u je  ru ch  szcz eg ó łow y  
w  kraju  i zatraca p oczą tk ow an ie  u p r y w a tn y ch ; z k ażd ym  
dn iem  w id z im y  o b ja w y  tej m y ś l i : prace dążące d o  u w o l­
n ienia  w ło ś c ia n , d o  zm iany p raw  k ra jo w y ch  ; zach ęty  
rzą d ow e  d o  w skrzeszenia i użycia  sam oistnego k red ytu , 
k tóry  dotąd nie exystu je ; prace i s tu d y a o d b y w a n e  w e w szy ­
stk ich  m inisteryaeh o k o ło  rad y k aln ych  zm ian , d o ty cz ą ­
cy ch  się w szystk ich  in stytucy j k ra jo w y ch  : w szystk ie te 
działania sp od z iew a ć się każę, że nie u p ły n ie  kilka lat 
czasu , jak nasze stosunki zu pełn em u  przekszta łcen iu  u le ­
g n ę . A w tenczas ja k ie  m ie jsce  w  kra ju  zajm ie o b y w a ­
te lstw o?  co  się n o w e g o  w y  w iężę ? . . .  w szystko jest zagadko- 
w e rn ; to ty lk o  p ew n a  że w  ca łem  tym  przeobrażen iu  
Stróże praw  ob y w a te lsk ich , m arszałkow ie g u b ern scy , m aję  
obszern e p o le  d o  działania.

,> N igdy bardziej jak  w  ty m  czasie, intoresa szlachty n ie 
b y ły  w ysta w ion e  na w ięk szę  p ró b ę . Jój przyszły b yt, zn a ­
czen ie  i w p ły w  tow arzysk i m aję b y ć  ok reślon e . M iejsce 
w ięc , jak ie  m a za jm ow a ć m arszałek gu bern sk i, jest w  tej 
e p o ce , o  tyle w ażniejsze, o  ile różn i się czas przeszły  o d  
p rzyszłego , o  ile ze stanu b ezw ła d n ośc i przech od zi się na 
d rog ę  g o rę cz k o w y ch  i n iep rzcw id zia n ycli czy n n ości.

»  P o z w ó lc ie , b a n o w ie , ażebym  streścił ja k im , w  p r z e ­
konaniu  m ojem , m a b y ć  urząd m arszałka gu b ern sk iego . 
Całe zn a czen ie , jak io  on  m ieć  m oże , o trzym u je  z d o b r o ­
w o ln e g o  w y b o ru  P a n ów , a w y b ó r  ton n igdy  n ie  d a łb y  się 
u sp ra w ie d liw ić , g d y b y  b y ł ty lk o  ś lep ym  trafem  lu b  w y ­
n ik iem  w y łę cz n ie  w artości m a ją tk o w e j, a lb o  różn y ch  
s tron n ictw  u ży w a jęcy ch  g o  za sw o je  narzędzie. W y b ó r  
w ięc  m arszałka gu bernslu ego , m u si b y ć  rezu ltatem  w y ­
sok iego  zaufania i o  ile b y ć  m oże, d u brze  u g ru n tow a n eg o . 
C zynriościę  teraźniejszą P a n ów , b ęd z ie  zk o n ce n tro w a ć , 
w  je d n y m  w y b ra n y m  z p o m ię d z y  sieb ie , tę ca lę  siłę , że 
tak rzekę, du ch a  o b y w a te ls k ie g o ; bez czeg o  n iem ia łby  on  
ża d n ego  znaczen ia ani p om ięd zy  n am i, ani też u rzędu  : 
a w tenczas w szystk ie je g o  dzia łan ia  i n a jlepsze ch ęci z o ­
sta łyby sparaliżow ane. I to  jest n a jp iękn iejszę  stronę 
u rzędu  w y b o ro w e g o , że pu w sia je  z u tw oru  w o li sw o ich  
w sp ó ło b y w a te li. U trzym uje w ięc  na sam ym  w stęp ie, tę 
p o w a g ę  w  dzia łan iu , której żadne inne dystyn keye nadać 
n ie m o g ę , i d la tego  urzędy p o d o b n e  nie b ęd ęc  p łatne, 
sę tak w y so k o  cen ion e , i vk lad ają  na w y b ra n eg o , p e ­
w ien  rodza j kap łań stw a , k tóre  z n atury  rzeczy jest ręk o j­
m ię  d la  o g ó łu  w  następnych  czy n n ościa ch  tegoż u rz ę ­
dn ika . O pierać się on  m a na w aszej p o m o c y , k ierow a n y  
in styn ktem  n a r o d o w y m ; a w ten czas, w okresie  je g o  dz ia ­
łań  w  styczn ości z rzęd em  b ę d ę cy ch , m o w a  je g o  będzie  
w aszą m o w ą , słuszne zaś i sp ra w ied liw o  żądania % god .n o - 
ścię  w yra żon e , o ty łe  m aję  nadziei b y ć  w ysłu ch a n em i, o ile  
taż w yższa  w ładza  u zn aw ać zech ce  zn aczen ie  g łosu  pu ­
b licz n e g o . Z d łu g ie j stron y , w p ły w  jeg o  w  ob y w a te lstw ie  
p ow in ien  b y ć  w ie lk ie j przew agi, T ę b o w ie m  m ocą  m o- 
ra ln ę p rzech ow a  on  g o d n o ś ć  o b y w a te lsk ą , ten skarb, 
który  w  p o śró d  tylu p rzec iw n ośc i, sam  czas p oszan ow a ł 
1 który iest dzisiaj d la  nas jedyn etn  zn am ien iem  d y s ty n ­
k c j i  w  kraju . S trzeżm y się, żeby  m ie jsce  to, które n azw ę  
san/iluaryum  znaczen ia ob y w a te lsk ieg o , n ie stało się w y ­
n ik iem  kolizy i stron n ictw , a lb o  znudzen ia  z naszej strony, 
rezu ltatem  c l i fc i  p ręd szego  p ow rotu  d o  d om u  i zrzucen ia 
z s ieb ie  n a jw ięk szego  p rzy w ile ju , jaki nam  pozostał. M a ło - 
iiczn y  jak zw y k le , zjazd o b y w a te li w  ep oce  tak w ażn ej, 
jest za sm u ca ją cy m  faktem  : ozn acza  b o w ie m  to o d r ę tw ie ­
n ie , k tóre  c z ę s to k ro ć  b y w a  też oznakę śm ierci.

« Nie c lic ę c  zab ierać d r o g ie g o  czasu , i w dzięczen  P an om , 
żeśpie m i da li p r z e m ó w ić  vv o g ó ln e j sp ra w ie , ja k  nu  d y ­
ktu je  m o je  u czu cie , przystęp u ję  d o  tego, c o  się m n ie  tycze. 
Ł ą czy liśc ie  P a n ow ie , z w r ó c ić  na m n ie  u w a g ę  sw o ję . 
Z  p ok orę  i n a jżyw szę  w d z ię czn ośe ię , dz ięk u ję  P an om  za 
ok azan ie  w zg lęd em  m n ie  tego w y sok ieg o  zaufania, które 
m n ie  w  ich  ocza ch  w yw y ższa jęo , d a je  p ra w o  d o  zajęcia

s o b ę  na ch w ilę . A le  z żalem  i z najw iększą  szczerością  
w yzn a ję , że urzędu lego  p rzy ję ć  n ie  m og ę , n ie  przez ch ęć  
w ym aw ia n ia  się , n ie  przez zw yk ła  taktykę w y b o r o w ę , o  
k tórę  m ó g łb y m  L)yć posądzony  ch yb a  przez ty ch , c o  m nie 
n ie d o ść  zn a ją ; lecz  w  istocie  m am  z d ro w ie  n ad w ętlon e , 
s iły  w ą tp liw e , w iek  n ie  latam i, lecz  p ra cę  zu żyty , u m ysł 
z tru d zo n y ,i ch o c ia ż  cz ło w ie k  zw y k le  o s o b ie  lepiej trzym a, 
n iźli jest w istocie , m n ie  w  tym  razie illuzya  n iep ozw o lon a . 
Nie m ó g łb y m  u czy n ić  za d osy ć  tem u u rzędow i i o d p o ­
w ied z ieć  ce lo m  i o b o w ią zk o m  w yżej przeżeranie w sk a za ­
n y m . P om ijam  w ydatk i p ien iężn e , trudne w  tym  czasie, 
jakie sę p rzyw ięzan e d o  tego m iejsca  ; le cz  w ięk szę  strata 
n azw ałbym  od erw a n ie  się od  m oich  d o m o w y c h  za tru ­
dn ień . P r z y te m , przeżyłem  w iek  m ój , daleki orl myśli 
ubiegania się o  u rzędy , m ało  się d o  n ich  sp osob iłem , i 
dziś, sam o przyzw ycza jen ie  stało się n a tu r ę , a g d y  rangi i 
n ag rod y  n ie  m iały d la  m nie żadnej p on ęty , dziś w  h ierar­
ch ii k ra jow e j, i p o d  tym  w zg lęd em , sto ję  n ajn iżej. N a k c -  
n ie c , m ato znam  języka rossy jsk iego , żeby  n ie p c  w ied z ieć, 
że g o  w ca le  n ie znam  : ho i ja k żeby  m o g ło  b y ć  inaczej , 
k iedy nas w  m ło d o śc i naszej m niej g o  u czo n o  niż dziś 
w  zakładach  rzę d o w y ch  u czę  języka p o ls k .e g o ? ... P o ­
w yższe n iedostatk i, a czk o lw iek  znośne w  życiu  p ry w a - 
tnem  ob y w a te la , w o b e c  rzęd u  n ie sta n ow ię  je g o  zalety. 
N ak on iec T o w a rz y stw o  ro ln icze  i T ow a rzy stw o  k re d y ­
tow e , n iem ałych  zatrudnień  w y m a g a ć  b ęd ę .

»  P a n o w ie ! n iem asz w iększego szczęścia , jak stać na 
w aszem  I c z e le ; b o  żadne u rzędy  i zaszczyty n ie m og ę  
w y ró w n a ć  tym , jak ie  nadaje g łos  z b io ro w y ch  zgrom adzeń  
stanu sz la ch eck iego . L ecz g d y b y m  przez m iłość  w łasnę 
n a jw ięce j grzesznę , przez s ła b ość , p r ó ż n o ść , lu b  z a ro z u - 
m ien ie  w ro d z o n e  cz ło w ie k o w i, ch cia ł się p od d a ć w łasn ym  
ży czen iom , to w y , P an ow ie , w id z ęc  p ” zed sob ę  sz la ch c ica , 
k tóry  g łosem  p raw d y  u czy n ił sp ow ied ź  p ow szech n ą , n ie 
o d m ó w ic ie  m u  sw o je j o b ro n y . P ro sz ę ^ ż e b y śc ie  uznali 
m o je  t łóm a czen ie  za szczere , słuszne i s p r a w ie d l iw e j 
zostaw ili m n ie  jak  b y łem  d o tę d . Będę się stara! tern g o r ­
liw ie j p r a c o w a ć  na in nem  p o lu  ró w n e g o ż  użytku  dla 
k ra ju , i pow tarzam  raz jeszcze , że urzędu  m i d iarow n- 
n eg o  p rzy jęć  na ten raz m e  m o g ę . P osu n ęliście , P an ow ie , 
w zg lę d y  w asze d o  ostatnich  g r a n ic ; w y jaw ien ie  w aszej 
w o li tak ja w n e  i o g ó ln e , staw ia m n ie  w  najtrudn iejszej 
p o z y cy i, i nie zn a jd u ję  sp o so b ó w  okazania W am sw eje i 
w d z ięczn ości, pochu dzęcó j z g łęb i u c z u ć ; lecz nie m am  prze­
k on an ia , iżbym  k im  in n ym  sk u teczn ie j n ie m óg ł b y ć  zastę- 
p io n y ; w y rob ien ie  tego przekonan ia  w e m nie i w  g u o e r -  
n ii, jest rzeczę kon ieczn ą. R ozw a żcie  P an ow ie , z z im nę 
k rw ią , m o je  po łożen ie , a uznacie słu szn ość u w a g  m o ich  
i n ie ch c ie jc ie  w k ła d a ć  na m n ie  o b o w ię z k ó w  n ie p o d o ­
b n y ch  dla  m n ie  d o  w yp ełn ien ia .

>, K oń czę  tę m o w ę  m o ję  w  nadziei, że m i p rzeb a czycie , 
iż z takę o tw artością  g ło s  zab iera jąc , sęd z iiem  się b y ć  na 
ch w ilę  starszy w iek iem  w  rod zin ie  ła n ó w ,  d la  której 
c h o ć  sk rom n ym  i c ich y m  sp osob em , ale zaw sze catę m oję  
du szę  od d a n y  b y łe m , »

N ag lon y  u siln em i p rośb a m i o b y w a te li d o  przy jęcia  
n acze ln eg o  m arsza łk ostw a , p . H o low iń sk i w  dniu  n astę ­
pn y m  tak p r z e m ó w ił :

r. W czora jsze  i dzisiejsze w asze szczegó ln e  w zg lęd y  sę 
d la  m n ie n o w y m  d łu g ie m  w d z ię czn o ść ., k tóry  jed y n ie  zu - 
p e łn ćm  p ośw ięcen iem  się sp raw ię  w aszej zap łacić  m o g ę . 
W  irydu p u b liczn e in , jak  w  zy cm  p ry w a in em , sę epolu  
n iszczące w o lę  nasz.ę i p od a  aj ę ce  nas p rąd ow i w y p a d k ó w  
od  nas n iezaw isłych . O b ja w  w o n  P a n ów , tak s iln ie  w y ­
rażon y , przekonan ie  ich  o  użyteczn ości m oje j na tern vva- 
żn śm  stan ow isku , w skazu ją  m i m oję  m issyę. W  p o d o b n y m  
razie, n ikt d o  sieb ie n ie  należy ; i gd y  m n ie P a n ow ie  ka ­
za liście s łu ży ć , s łu ż y ć  będę w  przek on a n iu , że o b o ję tn o ść  
d o tęd  panująca  w e  w szystk ich  naszych  in teresach , ustać 
m u s i ; że g ło s  m ój ob u d z i ich  ży c ie  i w y w o ia  w s p ó ld z .a -  
łan ie  czy n n e , gdyż w  razie p rzec iw n y m  u w aża łby m  d z ia -
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lan ie  m oje  bczsk u tecznem , a m issyę m oję  za sk oń czon y .
»  U znaję k on ieczn y  p otrzebę , żeby  urzęd m arszałka gu  

b ern ia ln ego  b y ł zaw sze o to czo n y  p ew n em  g ron em  zacn ych  
ob yw a te li : c o b y  się d a ło  uskuteczn ić tym  sp osob em , że 
każdy pow iat p rzysyła łby  z kolei d o  K ijow a , je d n e g o  lub 
d w ó c h  d e leg a tów , z k tóry ch  każdy, c o  rok u , jed en  lub  d w a  
m iesięce  czasu m ó g łb y  zabaw ić. B y łob y  tedy zaw sze k il­
kunastu ob yw a te li c ięg le  zebranych  w  tem  m ieście , w  ze ­
tk n ięciu  ze w szystk iem , co  się nas d o ty czę , p o d trz y m u ję - 
'ćych  zn aczen iem  i radę  tegoż w y b ra n e g o  urzędn ika, i 
b ęd ęcy c li w ęzłem  zespolen ia  m ieszk ań ców  w ie jsk ich  
z m ie jscem , w  którem  oię agitu ję  w szystk ie  nasze inleresa 
najbardziej ży w otn e . Jest to ofiara i w ie lk a  ze strony w a ­
szej, ale bez i fi e j, żleby  nam  b y ło .

»  Czuję się w ob ow ięzk u  u p rzed zić  P a n ó w , i e  d la  
uczyn ien ia  zad ość m oim  d o m o w y m  zatru d n ien iom , i żeby 
nie "stracić charakteru  w ieśn iak a , b ęd ę  ja k ęś  część czasu  
przepędzał na w si, m a jęc  w szakże w zg lę d , aby interesa 
o g ó ln e  na tem  n ie  ucierp ia ły .

11 I z przek onan ia , i d la  p rzyk ładu , w id zę  potrzeb ę  życia  
sk rom n eg o . Z y c ie  sk rom n e , "było cn o tę  o jc ó w  n aszy ch ; 
zb y tek , s top n iam i przyszed ł "do nas o d  czasu  zaboru  
kra ju , i dziś doszed ł d o  tego , że n iszczy  nasze fam ilie . fSie 
szu k a jęc d a lek o , w  sam ych  o k o lica ch  K ijow a , p o ło w a  ma- 
ję tk ów  przeszła  w  o b c e  ręce, a stare i p ow a żn e  rod y  jed n e  
zu b oża ły , d ru gie  w y g a s ły . N iektórzy m ieszkance naszego 
kraju zaczęli w  ty iii celu  siln ie o d d z ia ły w a ć ; d la  nas 
jeszcze  zosta ło  obszern e p o le  d o  te; rob o ty . Jak k olw iek  
w  p e w n y ch  razach  ostentaeya b y ła b y  m oże potrzebn ę, 
w szakże n ie za p om n ijm y , żc  lak ow a  zrzędziła  ju ż  nam  
w ie le  z łeg o , i że naczeln ik  gu b ern ii tę d rog ę  sw o ich  p ro ­
w a d z ić  nie m oże.

»  N ak on iec, przepraszam  P a n ów , ale w sp om n ieć  m uszę 
o  tem , czeg o  co d z ien n y m i jesteśm y św iadkam i. O to na­
zbyt ła tw o  przech od zim y z iednej ostateczn ości w  d ru gę . 
C zęstok roć ten , k tóreg o  dziś w yw yższa m y , ju tro  b y w a  już 
zach w ian y  w  naszej op in ii i d o  tego n ic  potrzeba  zb iegu  
w ie lk ich  o k o licz n o śc i. Ta w ada  znana od  w ic iu  n a ro d ó w , 
przeszła i d o  nas, i on ap a ra liżu je  zu pełn ie  czy n n ość  w y b r a ­
nego u rzędn ika . Ja zaś, zaufanie P a n ów , staw iam  zbyt 
w y so k o , iżbym  je  ch cia ł na szw ank narazić. Jeżeli w ięc  
P a n ow ie  zech cecie  m i p o w ie rzy ć  ten urzęd, p o  trzech  la­
tach  zdain spraw ę z m ych  czy n n ości, a w  cięgu  ty ch  p r o ­
szę o  c ie rp liw o ść , o  w y b a czen ie  m oich  u sterków , a razem  
o  p ew n ość  iż w  żad nym  razie d o  p e łn ien ia  nadal o b o -  
w ięzku  p o w o ły w a n y m  nie będę. O d oh od zęcy  u rzędn ik , 
stawi się zaw sze w  drażliw ej p o z y cy i. b o  częstok roć  żęda 
nadał b ye  w y b ra n y m , d la tego  jed y n ie , aby  m ieć  sank cyę  
w aszego Z iidow oln ien ia  z przeszłości, ja  zaś o d  dziś, proszę
0 d y m isyę  na następne trzech lecie , jeśli p ierw sze szczę­
śliw ie  i z k orzyścię  d la  P a n ów  przebędę.

» Nie m ó w m y  jak b y ło  d o tę d . że  na lym  urzędzie każdy 
się ru jn ow a ć m u si; b o  tem zn iech ęca m y  urzędnika i p o -  
m im o w o ln ie  go  d y sk red y tu jem y . Ja naprzód  ośw ia d czam , 
że n ie w idzę potrzeby  żebyście  P a n ow ie  tej ofiary o d  k og o  
będ ź  w ym ag ali. M ogło  się to stać nieraz z p o w o d u  jak ie jś  
nino Jędn ości, lecz i w tenczas m ożna  za ch o w a ć u m ia rk o ­
w a n ie , i nie uznaję  k on ieczn ośc i rów n ow a żen ia  z p otęgę  
w aszych  m n jętk ów , ani w y d a tk ów  n n leżęrych  d ó  gu berm i 
za stęp ow ać sw o ję  k ieszenię. T rzeba , aby  spra w ow a n ie  
urzędu  m arszałka g u bern ia ln ego  b y ło  m oż liw e  i dostępne 
dla każdego z nas, jak n ićn i jest dzisiaj w zw ycza ju  na L itw ie
1 i n 11 v c 11 p ro w m cv a e h  ; w tenczas nie będ z iem y w  k ło p o ­
cie  w y b o r u ,  m a jęc  tylu za cn y ch  o b y w a te li , którzy by 
nie p o trzeb ow a li zn a czn ego  m a jętk u , żeby  m ód z  s łużyć 
k ra jow i. C zęstokroć d la  w zg lęd ów  m a ję lk o w y ch , rob im y  
ofiarę z in teresów  najbardzie j ży w otn y ch .

» Z au fan ie  P an ów  dla  u m ie ,  d otęd  n iezasłużonego , 
okazane, w k ła d a  na m n ie  ob ow ięzek  w ie lk ieg o  d łu g u  
w d z ię czn o śc i, ale razem  p rze jm ow a łob y  o b a w ę , g d y b y m  
nie liczył na w asze p ob łażan ie . B ędźcie  ty lk o P a n ow ie  za­
pew n ien i ineiii szlach eck iem  s ło w e m , że przez c ię g  urzę­
dow an ia , n ic  n ie  zrob ię  c o b y  się n ie zgadza ło  z zasadam i 
w aszych  u czu ć i n ic  zabezp iecza ło  w aszych  in teresów

m a terya ln ych . Nie taję przed sob ę , że m nie s p o ty k a ć  b ęd ę  
w ie lk ie  tru d n ośc i, p o e b o d zę ce  z ro zw ię z u ję ce i się kw estyi 
w łościań sk ie j. O d nastania je j ,  u w a ża łem  za je d y n y  sposob  
szczęśliw eg o  w yjścia  z b 'g o  k a ta k lizm u , d ężen ie  d o  
p ręd szego  w y k u ou  : jest to  je d y n y  środek  jak. nam  p o ­
został. M yśl ta, zrazu nie znalazła przy jęcia  u w ięk szości; 
dziś jest ju ż  p p e p ro w a tlz o n a  i b ron ion a  o d  sa m y ciu e  je j 
d aw n i ej p rzec iw n ik ów , a o k o licz n o ść  ta w y w o łu je  z naszej 
strony zupełne pod zięk ow a n ie  przez nas w y b ra n y m , k tó ­
rzy zdobili z siebie o fiarę  w  o b ro u ie  naszych  in teresów .

» Mam szczerę ch ę ć  o ra cow a n ia  dla d ob ra  o g ó ln e g o  
w m iarę sw o ich  sił i z d o ln ośc i, on o  m ieć będę  w y lęczr .ie  
na c e l u ; lecz jeżeli  k iedy w  in d y w id u a ln y ch  w y m a g a ­
n ia ch , m e potrafię w szystk im  zad ość u czy n ić , m am  na­
dzie ję , że m i p rzebaczon em  będzie, przez w z g lę d , że 
u rzęd ow an ie  to jest c ię g ły m  zb ieg iem  p róśb  i d om a g a ń  
się częstok roć bezu żyteczn ych .

» Tak w ięc , k iedy  w ró c ic ie  P a n ow ie  d o  d o m ó w  w a ­
szych , n iech  w a m  p ok ó j tow arzyszy , b o  w y b ra n i w asi 
cz u w a ć  będę nad w aszym  in teresem ; lecz o d e z w y  ich , 
w  tym  czasie zw łaszcza , n iech  dla  w as b ę d ę  zaw sze h asłem  
jed n ośc i i zupełnej abnegacy i in teresów  d o m o w y c h  w  r a ­
zie p otrzeby . U rzędnik  n aczelny , na n iem  op ierać  będzie 
sw o je  nadzic-je, w  p rzek on a n iu , że ty lk o  tym  zb io ro w y m  
sp osob em  i w za jem n ę p o m o c ę  d o jd z iem y  d o  celu  życzeń  
n aszych . M iędzy nam i, n a jw ięcś j łę cz n o śc i w id z im y  w p o ­
w iecie  radom yślsk im , i n ie u b liża jęc  in n y m , p ow iem , że 
p ow ia t ten w  naszej gu bern ii zasługu je  na szczegolnę 
u w agę.

» N iech w ię c  je d n ość  będzie naszćm  h a s łe m , jed n ość  
w  sercu , je d n o ść  w  m yśli i je d n o ść  w  dzia łan iu . »

Z  F ra n k fu r tu  nad M enem , w  s ierp n iu  (k o  r e s .), B ył 
czas m od y  k on g resów . Na n ich  u m acn ian o  przym ierzu  i 
g ło szon o  zap ew n ion y  p ok ó j i szczęście św iatu . S ła w ił 
j c  tćż z ło ś liw ie  d o w c ip n y  pieśn iarz frnn cuzk i, B eranger, 
w  o w e j znanej p iosn ce , której zw rotk a  w  n ieb og łosy  w o ­
łała  : « V ile ui con g res— d eu x  con g res— trois congres. 
Teraz przyszła  m od a  z ja zd ów  m on arszych  : p o  zjezdzie 
badeń sk im , ujrzeliśm y c iep lick i; m o w a  dzisiaj o  w a rsza ­
w sk im . N aznaczony na 15 w rześn ia, u leg ł z w ło ce , i d o ­
p iero  na 2 października p rzy b y cie  cesarza A lexa n d ra  d o  
K rólestw a  oczek iw a n e . M ów ię tu , że księże re jent usih ije  
sp row a d z ić  zg od ę  m iędzy d w o m a  cesarzam i rossyjskitn  i 
austryack im , i sk łon ić  ich  d o  podania  sob ie  d łon i w  V  ;jr -  
szaw ie. Jeżeli jest sp raw a , która n ieste ty , tych  trzech  
m ocarzy  g od z i, b o  jak  g roźn e  w id m o , przed ich  oczy m a  
pow sta je , to jest z drugie j strony zadanie w sch od n ie , które 
ich różn i. P o w ę tp ie w s ć  w ię c  m ożna, ażeby d o  zupełnej 
zg od y  przyszło , i aby  z n o w e g o  zjazdu , jeżeli ten następi, 
n o w e  p o tró jn e  w y ro s ło  p rzym ierze .— W  W arszaw ie czyn ię  
p rzygotow an ia  na przyjęcie  zn a k om ity ch  gośc i, u rzęcza ję  
d ia b lic h  m ieszkania, układaję program  u czt i festyn ów . 
Do ob ozu  śe ię g o ję s ię  liczne  w ojska . Je /eh  cesarz A lex a n - 
der zech ce  sw ym  d osto jn y m  g o śc io m  u k azać się w  całej 
św ietn ości cesarskiej p otęg i, \Varszawra p ow in n a  przed ­
staw ić się i im , i je m u , w  całej g od n ości i pow oidze sm utku  
i n ied o li. W szystk ie  o b ja w y  radości acz k ła m a n e j, nadziei 
k tórę  i rz ę d , i stron n icy  rzędow o z ech cę  m oże  zn ow u  
r o z d m u c h iw a ć , b y ły b y  tem  szk od liw sze , żc d z iś , gd y  
w ejrzen ie  E u rop y  i na Polskę zaczyna się zw ra ca ć , w iększę 
niż k ied y k o lw iek  zb ro d n ię  b y ło b y  ok azać u padek  d u ­
cha skażenie n a ro d o w e g o  charakteru . —  Na ten zap ow ie­
dziany zjazd  w a rsza w sk i, N iem cy  z ukontentow an iem  
sp og lęd a ję . B ojaźń  F ra n cy , a szczególn ie j strach  przed 
cesarzem  F ran cu zów  jest dziś, tu taj, u czu ciem  góru jacetn  
nad w szystk iem i irm em i. N iem cy  d op ie ro  zu pełn ie  b e zp ie ­
czn y m i się u czu ję , gdy  się św iat ca ły  z n im i p o ia cz y . 
Z jazu  badeński nie zaspok oił um ysłóvy, p rzec iw n ie  p o d ­
n iecił ich  o b a w y , c iep lick i orzyn iosi n ie co  za d ow o ln ien ia , 
ale la k ow e  jeszcze n iedostateczne. Jeszcze się tu o d -  
w ażaję na p og różk : i o b e lg i p rzec ;w  ^ ra n cy i a n iem a  
w ętp liw osc i że jest w ie lk a  ch ę ć  d o  lżen ia i g r ó ź b v - <M \by
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się N iem ce p o czu ły  pop a rte  przy jaźn ię  ja k ieg o  o b c e g o  
m oca rstw a , k to  w ie  c z y b y  się nie p o su n ę ły , jak  pan Y in ck e  
na sejm ie p ru sk im , flo upom inania  się o  A lzacyą  i L ota­
ry n g ię . W ia d o m o  w  E u rop ie , iż dog m a tem  jest w iary  
p o lity czn e j n iem ieck iś j, że gdzie  ty lko od zy w a  się m o w a  
germ ańska , tam  jest G erm ania. D uch  n iem ieck i nie jest 
p o d b ó jc z y m , lecz jest w ie lce  za b orczy m . W ied zę  o  tem  
Księstwa d u ńsk ie , w ie  K sięstw o P oznańskie przybyszam i 
ju ż  n a p ch a n e  a przeto ja k o  Prusy uw ażan e, d o w ie  się 
m o ż e  k iedyś K urlandya i E ston ia .— P ow ie  m oże k to , że ta 
germ anizom ania  znajdu je  sw e u sp ra w ied liw ien ie  w  tem  
przek on an iu  każdego N iem ca , że n iem a w ięk szego  szczę­
ścia  na tym  św iecie , ja k  b y ć  N iem cem , ży ć  m ę d ro śc ię  
i pod  p raw em  n iem ieck iem . Jest to n ie d u m a , lecz  pycha  
n a ro d o w a . P ierw sza daje się czasem  w y tłu m a czy ć  i m iew a 
szla ch etn ęstron ę , d ru ga  w y p ły w a  z zarozu m ia łości, sam o 
lu b stw a , i braku  m iło śc i. T a p y ch a  p row a d zi d o  n a d ­
u ż y ć ,  tak iż w  P rusiech , na p rzy k ła d , p rzy ję tym  jest 
a x io m a te m , że u rzędn ik  pruski w  sp ra w ow a n iu  w ła ­
d z y , zw łaszcza w śród  o b ce j n a r o d o w o ś c i, n ig d y  zb łęd z ić  
ani w in n ym  stać się n ię  n ie  m oże . W id z im y  tego d o w ó d  
w  W  K sięstw ie P ozn a ń sk ićm , gd zie  d o p ie ro  parciem  
eu ropejsk ie j op in ii, zn aglon y  rzęd , po d łu g im  n am yśle  i 
z  w y ra źn ę  z łę  w o lę , p o w o łu je  d o  od p o w ie d z ia ln o śc i są ­
d o w e j u r z ę d n ik ó w , k tórych  przew in ien ia  i p od stępy  
b y ły  w y k ry te , i w łasnem u ich  p ism am i u d o w o d n io n e . 
O głasza jęc to  w y m u szon e  na n im  posta n ow ien ie  w  sp ra ­
w ie  przez posła  N iegolew sk iego  w y w o ła n ć j, zap ow iad a  
zaw czasu  zem stę, i g roz i że osk arżycie la , w  osk arżon ego  
p rzem ien i. T ak i to sp osób  p ostęp ow a n ia  z o b c ę  n a r o d o -  
w o ś c ię  przy jęty  w  P rusiech , i to p od  rządam i księcia , 
k tó reg o  św ia tło  i u czu cie  sp ra w ied liw ośc i p ow szech n ie  
jest uznane. — L ecz jakże u m y s ły  n iem ieck ie  m o g ły b y  
w  sp ra w ie , gd zie  są stron ą , z d o b y ć  się na w sp ó łczu c ie  
dla ucisku  i cierp ień  b liźn ich , k tórzy  n ie są N iem cam i, 
k iedy  g o  n ie zn a jd u ję  d la  n ieszczęść żad nego z lu d ó w . 
P om in ę  o b o ję tn o ść  W ło c h o m  ok azyw an ą  ; ale d z iś , gdy  
na brzeg ach  azyatyck ich  k rew  ch rześciań sk a  p otok am i 
p oc iek ła , g d y  m uzu łm ański m o r d , g w a łt , p o ż o g a  ro z n io ­
sły  spustoszenie w śró d  osad  cb rześciań sk ich , serce  N ie ­
m ie c , n ie zad rga ło  zg rozę , n ie  za p łon ę ło  zap ałem . W ia ra , 
d u ch  p ośw ięcen ia  zgasł już tutaj, i g d y b y  dziś n arod y  
eu rop ejsk ie  p o łą czy ły  się w śród  w y p ra w y  k rzyżow ej , 
żaden  z N iem ców  d o b ro w o ln ie  n ie  sta łby  się k rzy żo w ce m . 
S p ra w y  d o m o w e  jed y n ie  ich za jm u ję , a i te*, w y zn a ć  
należy, p ostęp u ję  le n iw o . W ie le  bardzo idei krąży tu w  p o ­
w ietrzu , lecz  są tak lotn e , że op a ść  na ziem ię n ie  m o g ę . 
W ie le  jeszcze  lat u b ieg n ie  n im  form ę p rzy b io rę  i stanę 
się cia łem . Od p rzeszłego  ro k u  zadania w ew n ętrzn e  N ie­
m iec  na k rok  ku rozw iązan iu  się n ie zb liż y ły . P ełn o  
w  N iem czech  z e b ra ń , n arad , p la n ó w , teoryj : c z y n ó w  
n ie  m a. Z a p ow ied z ia n e  na 5 w rześn ia  w  K obu rg u  z g ro ­
m ad zen ie  stron n ictw a  n a r o d o w e g o  ob u d zą  tu najżyw sze 
za jęcie, c h o ć  każdy w ie  zaw czasu , że z tśj ch m u ry  sp ły n ie  
ty łk o  u lew a s łó w , o d e z w ę  się w  n ićj g rzm oty  ja ło w e  i 
na n ich  ca ła  b u r z a  się s k o ń c z y !

K R O N I K A .

W korcspondencyi wiedeńskiej Czasu  czytam y, że na posie­
dzeniu Rady Piństwa, które odbyło się 15 sierpnia, p . Kra- 
inski m iał sposobność przy rozbiorze budżetu, przedstawić 
wiele szczegółów  tyczących się najważniejszych interesów Galt- 
cyi. W edle słów  korespondenta, p. Kraiński dopełnił lego ob o ­
wiązku sumiennie i pracowicie. Jest podobno nadzieja, że 
wskutek tych przedstawień, uniwersytet krakowski otrzyma 
swą zupełną autonomią narodową, i że zregulowanemi zostaną 
rachunki, które dawniejszy byt jego  zapezpieczały. P . Kraiński 
przypomniał rządowi, źe język polski w szkołach, sądowni­
ctwie i adminislraćyi b y ł zapewniony Galicyi patentami cesar- 
skiefni, i żądał, żeby rozporządzenia późniejsze ministrów, 
które natomiast zaprowadziły ję z jk  niem iecki, do tych paten­

tów się zastosowały. Żądał dalej, żeby po miastach, szkoły 
założone z funduszów prywatnych, zamiarom swych fundato­
rów co do języka polskiego, więcej jak dotąd odpowiadały Inne 
wnioski p. Kraińskicgo tyczyły się rolnictwa, handlu i mate- 
ryalnych potrzeb prowincyi.

—  Po zbyt długiem  milczeniu, odezwała się temi dniami 
ministeryalna Gazeta pruska w sprawie pedżegań policyi p o ­
znańskiej. Zapewnia G azeta, żespiawa la nie poszłab yoajmniej 
w zapomnienie, że rząd zamierza (?) wszelkich użyć środków do 
wykrycia nietylko prawnego przeslępstwa, ale i uchybienia 
honorowi i godności pruskiego -ządu. Przedsięwziąłem ma nyć 
śledztwo, nawet w razie, gdyby prokuratorya z swej strony nie 
znalazła powodu do wytoczenia kryminalnego procesu. A z do 
tego czasu radzi G azeta pru sm  powstrzymać sąd o lej spra­
wie. Czytającemu to ośw iadczenie, koniecznie nasuwa się 
uwaga, że ta czu jność o honor pruski nieco późno, cc  do lej 
sprawy, obudziła się w G a zecie ; sąd o podżeganiach policyi 
poznańskiej juz w Europie wydany : pozostaje tylko przeko­
nać, że winowajców poza policyą nie b y ło .— Wszakże do pro­
cesu tego przybył w ostatnich dniach nowy, może najważniej­
szy dok u m en t: jest nim wyznanie p. Bat-rensprunga ogłoszone 
z urzędu w Nadw zslahinie. P. Baerensprung oświadcza że 
wistocie zawiązał udany spisek, wszedł w uodstępną korespon- 
dericyą, fałszował podpisy, ale czyn ił to wszystko « w obranie 
ołtarza , tronu i społeczeństwa. » a Nooilc officium  » p. Nie- 
derstettera i tu się z całym  cynizm em  pow tórzyło. Przychodzi 
nam na pam ięć, że kiedyśmy na pierwszą wieść inlerpeiacyi 
p. Niegolewskiego, opowiadali knowania policyi poznańskiej 
Francuzom i Anglikom, zaltdwo oni chcieli w ieizyć, aby p o - 
licya jakiegobądż kraju tak niezgrabnie mogła się skompromi­
tować Dziś p . Baerensprung sam to przyznaje : zaprawdę 
nikt jeszcze nic podpisał na siebie, dobrow olnie, tak stanowczego 
aktu oskarżenia 1

— Przedostatni numer Dziennika Poznańskiego za w ica  na- 
der interesujące sprawozdanie z rozm owy, jaka się odbyła m ię­
dzy prezesem regencyi W . Ks. Poznańskiego p. Boninem, a 
depulacyą obywateli w sprawie języka polskiego. Blizszą je j 
treść i obszerniejsze opowiedzenie usiłowań polskich w tym 
względzie czynionych, podamy w przyszłym tygodniu.

—  « Przed kilkoma dniami, w Krakowie, pisze C zas . w i­
dziano na mieście pewną wieśniaczkę, która zaczepiała ludzi 
na ulicy, prosząc, aby jó j wytłóm aczyli, czy to prawda, że 
zamierzano sprzedać je j chałupę za dług. Nikt z przechodzą­
cych nie umiał je j w ytłóm aczyć pisma niem ieckiego, klórc 
trzymała w ręku, a była  to jakaś odpowiedź od urzędu powia­
tow ego w  Liszkach na podanie uczynione po polsku jeszcze 
dnia 24 kwietnia w sprawie między Brygidą Dolkowną z M ni- 
kowa a Mendlem Szcnkel o 145 złp. ? 8  gr. Odpowiedź ta 
miała datę 17 lipca do numeru 850 . Jeden z przechodniów 
nagabnięty o wytłómaczenie rzeczonej wieśniaczce owego 
pisma niemieckiego, wydanego z urzędu w Liszkach, wypisał 
tylko te które tu przytaczamy daty, lecz niem ógł wyjaśnić, jaki 
skutek miałc podanie jć j .  Rzecz godna uwagi, iż pom imo 
rozporządzeń wydanych co do ożywania języka po'skiegc w są­
dach i adm inistracji, najniższe w iadzc administracyjne uży­
wają języka niemieckiego w stosunkach z stronami. Przykład 
powyższy o wieśniaczce chodzącej po mieście i szukającej tłó- 
macza w ięcćj m ów i, niż najwymowniejsze rozprawy o użyciu 
języka. »

O D  A D M IN IS T R A C Y I .

W Redekcyi W iadum aś-i Polskich  znajduje sip kolekcya 
kilkunastu exemplarzy zbrogzowanych, tegoż pisma z roku 1859. 
Życzący je  sobie nabyć, znajdą lakowe w Bibliotece Polskiej, 
6 , Q uai d’ Orl<!anf, 5 Paris.
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